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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  d. 6. Lutego. — Dw ór królewski przywdział dzisiaj na 8 dni 

żałobę, po owdowiałej księżnie A nhalt Desau.

B e r l i n ,  d. 7- Lutego. — W czoraj w  południe um arł po krótkich cier­
pieniach J. Exc. tajny minister stanu i były szef wydziału spraw  zagranicz­
nych von B ii l ow.

B e r l i n ,  d. 3 0 . Stycznia. —  Pierwszy zaraz poszyt »Charlottenbur- 
skiego Dostrzegacza,« pisma miesięcznego, wydawanego pr. A. H opf, na­
kładu Edgara B auera, doznał silnych prześladowań. — W ytoczono redakto­
row i proces o nadużycie prassy; ale tego nie zrobił rząd, lecz kilku charlo- 
tenburskich obywateli. — Gustaw Schoenfelder i Kalbe, ostatni znany już 
z korrespondencyi pomiędzy Bruno Bauerem i Edgarem Bauerem , których 
nazwiska wraz z innymi znajomymi przyw odzi P io tr Gilgenschein w jednej 
z umieszczonych tamże ro zp raw , czuli się tak obrażonym i, że rozpoczęli 
proces i całe pismo przytłum ić usiłują. — Zarazem mogę jako pew ną w ia­
domość donieść, ze proces Edgara Bauera w  drugiej instancyi rozstrzygnięty 
został. Skazano go na 4 lata więzienia w tw ierdzy.

P r o w i n c y a  p r u s k a .  — Gazeta dla P russ ogłasza rozporządzenie na­
czelnego prezesa prowincyi p rusk iej, ze względu na nabożeństwo nowej 
sekty protestanckiej, która się utw orzyła w K iólew cu: nowe stow arzysze­
nie religijne, które się tu  według doniesienia z 16 . Stycznia utw orzyło, 
jest obowiązane w edług §§. 15. i 2 1 . tyt. 2. części 2. powszechnego praw a 
krajow ego, donieść o zasadach swych rządow i, aby się mógł przekonać, 
czyli stowarzyszenie to może być cierpiane lub nie. Stowarzyszenie to na­
zyw ając siebie w doniesieniu tymczasowego presbiterium z 15. Styeznia, 
ewangelicznem, podlega tutejszemu prowincyalnem u konsystorzowi według 
§. 2. i 5. instrukcyi służbowej dla konsystorzów  prowincyalnych w yda­
nej w  dniu 2 3 . Października 1 8 1 7 . r. i w edług rozkazu gabinetowego z 31. 
Grudnia 1 8 2 5 . B. Dopóki więc konsystorz ten za sweni pos'rednictwem 
nie w yrobi nowemu tow arzystw u praw  cierpianych tow arzystw  religijnych,

dopótąd nie może mu być dozwolonem odbywanie nabożeństwa ani w pu­
blicznych gmachach, ani na publicznych placach.

Z e  S z l ą s k a  w końcu Stycznia. — Ju ż  na ostatniem posiedzeniu nie­
mieckich agronomów w  W ro c ław iu  zajmowano się bardzo troskliwie py ta­
niem o zagospodarowaniu lasów , które w  naszej prow incyi jeszcze 1 7 9  
mil kw adratow ych obszaru w ynoszą — a zatem nie zupełną p ią tą  część 
całej objętości — i w  rzeczy samej powintinibyśm y jak  najoszczędniej po­
stępować z drzewem , ażeby nam potomność słusznych w  tej mierze nie ro­
biła w yrzutów . — Jeden z głęboko myślących p a try o tó w , major Leber, 
obecnie mieszkający w Giissau, zajął się w  ostatnich czasach bardzo gorli­
wie tym  przedmiotem i zwrócił szczególniej uwagę na zarząd naszych ko­
palni i konsumcyę drzewa w tychże. W ykazało się, że rocznie około 4  
miliony kloców spotrzebują w głębi kopalni, najmniejszej przytem  nie zacho­
w ując oszczędności. — Zamiast bowiem używać w yrosłych i dojrzałych 
pn i, któreby można na kilka części poprzerzynać, biorą zwykle tak na­
zwane drążki kopalniane, zatem młode rosnące dopiero drzew o, któreby 
później daleko więcej wydało. Jeżeli p rzy jm iem y, że do wydania tej ilości 
drzewa ciągle 2 0 0 ,0 0 0  morgów, to jest dziewiętnasta część całej przestrzeni 
lasów jest po trzebną, i że p rzy  oszczędniejszem gospodarowaniu bardzo 
wieleby zyskano, przyznam y niezawodnie potrzebę poddania tej kwestyi 
pod pilną rozwagę naszych politycznych ekonomów. W iem y 'w  prawdzie
0 tem , że dowolne używanie g run tu  i dowolna konkurencya w  lasach p ry ­
watnych opiera się wszelkim w tej mierze ograniczeniom, ale zawsze przed­
miot ten pozostanie dosyć w ażnym , aby zasłużyć troskliw ą rozwagę.

Z D u s s e l d o r f u ,  d. 1. Lutego. — W oda, która w ostatnich dwóch 
dniach ciągle opadała, przybrała dzisiajszej nocy znowu o ośm cali. N ieustan­
ny deszcz sprowadzi zapewne jeszcze większy p rzyp ływ  a z nim zwiększy 
się i nędza, którą już  i tak wysoka cena służących do żywności przedmio­
tów  sprawia. Z ufnością rachujem y na nasz pełen ludzkości rząd i spo- 
dziewamy się, ze ten otw orzy królewskie magazyny, ażeby zapobiedz jeszcze 
większej biedzie. 0  naszym nowym porządku komunalnym nic nie słychać
1 dotąd oczekujemy jeszcze jakiegośkolwiek rozporządzeoia rady miejskiej

0  R O M A N S I E  N O W O C Z E S N Y M
przez

A V O V H T A .  C I E S Z K O W S K I E G O .
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W sz a k ż e  sam los jednego p rzodka dzisiejszego pokoleu ia rom an­
só w , los rom ansu histo rycznego , św iadczy  do jakiegoto stopnia god n o ­
ści rodzaj ten wznieść się zdoła, i ro k u je  potom kow i swem u, rom ansow i 
Nowoczesnem u, chw ilę rzeczy w istej chw ały . W szak że  W a l t e r -S c o tt 

.v'ł dopiero  jasnow idzącym  prorokiem  p r z e s z ł o ś c i .  C zem użby  jaki 
*0vvicnnik jego nie miał się nam objaw ić tak natchnionym  zw iastunem  
lerażniejSzości, — lub naw et p rzyszłych stosunków  w ieszczem ?

A  teraz słów ko rodzim ego sam olubstw a; wszak to  się najłatw iej 
P rZj ac*a. K to  w ie , czy ow a właściwa i oczekiw ana jeszcze św ietność 
ł f t o ^ i ' 16®0 ro m ansu, nie ma się stać naszej w łasnej lite ra tu ry  udziałem ?

pożądana pahna w tym  rodzaju  nie jest jakiem u Eolskiemu

P° w  Jł*ln *CłOM?
te in 'sp o s tr  '?P raw ( ẑ 'e do m y sł, na niczeoi innern nie oparty , jedno  

113 satts nad**61*'11’ k d szJ w ®in zapew ne ściśle rzecz b io rąc , lecz cum  
grano  gdv*^ Pravvd ziw em , iż u nas św ieże są jeszcze um ysły  i nai­
w n e  ser • 8  J  .P o  v v i ę k SZe j  części u o b cv c h , zm ęczone, zchorzałe 
, kw iatu m łodości p ozbaw ione W ątły  to  w praw dzie dom ysł, p o w ta­
rzam , błac y  P ,OYV°d , p rzyznaję , bo  i w najbardziej zchorzalem
społeczeństw ie, p rzypuśc iw szy  n aw e t, że tak ieby  się w E u ro p ie  znala­
zło, każde 110” e’ az u !TSC ‘°dzące  pokolenie, jest świeżem i m oże być 
zdrow em , a lubo przez o f ^ n e  w ychow anie i przez obcow anie ze zcho- 
dzącem , przejm uje się mniej w ięcej j egQ krew kościam i, to  przecież ni­
gdy  nie przypuścim y takiej tatalnej solidarności, k tó rab y  wszelkiem u o d ­

rodzeniu  ducha n ieodpartą staw iała zaporę. D la tego leż w żadnej in 
nej ,  surow szej ducha dziedzinie, nie pozw olilibyśm y sobie tak bezzasa­
dnego p rzypuszczenia , (a jezeliśm y kiedyś, w obliczu N iem ców, o przy- 
sztosci ii.ozohi S łow iańskiej rokow ać sobie pozw olili, to zdaje natn się, 
iż tam to przynajm niej w y  w o d n i e ,  jeżeli nie dow odnie się stało . Ale 
pisząc o rom ansie, k tóżby  nam zabron ił cokolw iek z nim sam ym  p o ro - 
m ansow ać? K tóżby  nam odm ów ił p raw a, tak niew innym  sposobem  na­
szych w schodzących pow ieściopisarzy p o  w a b i ć ?  W sza k że  w podob  
nych  okolicznościach nigdy nie zaw adzi to  co F rancuz i n a z w a lib y : u n  
l e g e r  soupęon d e  c o g u e t t e n e . . . .  B yle ty lko  nie w ięcej . . .

A zresztą, niech to  sobie nasi pow ieściop isarze , jeżeli im się tak p o ­
d o b a , za c u p t a t io  benevolentiae p o cz y ta ją , albo  za słodką p r z y p r a w ę  do  
następnego lio ch ę  gorzkiego zdan ia , i niech nam nie wezmą za złe jeżeli, 
nazw aw szy now oczesny  rom ans u o b cych  niedorostkiem , o naszym  p o ­
zw olim y sobie pow iedzieć, iż dop iero  z niem ow lęctw a w ychodzi.

W szak że  przeszłość przyszłości nie ubliża, a o tę głów nie nam  idzie. 
W szakże  i w innych gałęziach p oezy  (jeżeli nie nauk) ,  p rzeby liśm y  
szybko  lata dziecinne. T aka szybkość w yrostu  jest naw et zw ykłem  z ja­
wiskiem w szelkich m łodych  literatur, a nasza w łaśnie (ch y b ab y m  m ocno 
się m y lił), zn a jd u je  się w tej p o rz e , iż znakom itego na w szystkie kie 
runki spodziew ać się może rozwinięcia.

L ecz zostańm y przy  rom ansie, p rzy  tym  fantastycznym  pow ierniku 
tajem nic, a czasem tyłko p l o t e k  społeczności. Mówimy’ tedy, iż u nas 
zaledw ie co z plo tek  w yrasta , i to naw et w  w yższych  swoich objaw ach 
nielicząc już ow ego w  każdej literaturze obfitego ro u przem iiającycb 
gaw ędziarzy, k tó rzy  plotą jak na m ękach, ab y  ty lko  zapełniać półki pu 
blicznych czytelni. O  ty ch  już się nie w spom ina, w iadom o, że się bez 
nich nie obejdzie, bo  pretensy i do  pióra jest w iele po  całym  świecie, ta
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względem cenzura  obiorczego. P ra w d ę  m ów iąc ,  nic spodziewam y się po na­
szych miejskich reprezentantach wielkich rzeczy ,  gdyż  w  naszej radzie miej­
skiej objawiał się zawsze jednos tro nn y  k ie runek ,  k tó ry  zaiste nie mógł jej 
zjednać wielkiej popularności. Zasada arys tokra tyczna  zacznie teraz co raz 
więcej upadać ,  a w o lny  w y b ó r  ludu da nam rep rezen tan tów , k tó rzy  po­
trzeb y  zrozumieją i czasu o trząsną  kuęzaw ę z starych p e ru k  wiecznych radz- 
ców  miejskich. Głos publiczny podaje nam ju ż  wielu tęgich inęzówj, którzy  
w  s ta ry  pień now e w ie ją  życie. — Nadzwyczajnie łagodna zima dobroczyn­
nie działa na s iewy zimowe i kaze się spodziewać zniżenia cen zbożowych.

f f l A D O P i i Ct  Z A GR AN I C Z N E .
F r a n c y a.

P a r y ż ,  2 5 .  S tycznia. — Od kilku dni rozeszła się wieść o rozdziale
w  gabinecie. Na jednej stronie stoi prezes r a d y ,  marszałek S o u l t ,  na d ru ­
giej pan Guizot. Ostatnie w ypadk i w  A l g i e r y  i m ia ły  dać do tego powód. 
M arszalek  Soult  nie chce podobno swoim kolegom pokazać depeszy, które 
minis ter m ojny  pan Molin de St. Y o n  z Algieru  odebrał. Po o trzym aniu  tej 
depeszy udali się obydw aj ci m inis trowie do króla dla odczytania mu tychże. 
Panow ie  Guizot i Duchateł m ają  być  bardzo niezadowoleni z tego systemu 
postępowania , dziś szczególniej, g d y  sp raw y  algierskie tyle n iepokojącą barw ę 
p rzybra ły .  W sali k o n łe ren cy jn ć j . izb y  depu tow anych  widziano wczoraj 
pan ów  Guizot i I h i e r s ,  chodzących razem i po g rążonych  w  długiej i w a ­
żnej rozm ow ie ,  z tego małego w y pad ku  niek tórzy  w n io s k u ją , że nastąpi 
now e połączenie stronnictw .

M ó w ią  tuu ta j  o depeszach p rzy b y ł  z Algieryi. W  zachodnich p ro w in -  
cyach reg e n c j i  położenie w o jsk  francuzkich ma być bardzo k ry t jTczne. 
J o u r n a l  d e s  D e  b a t s  ogłosił list z Algieru  zaw iera jący  przeg ląd  całego 
s tanu  rzeczy. (Treść tego łistu później podamy.) L ist  ten dość korzystnie  
m ów i o stanie sp raw  francuzkich w  Afryce. Z  pow o du  klęski ko lum ny 
generała L evasseur A l g e r  i e czyni u w a g ę ,  ze s tra ta  m ateryalna ju ż  jes t 
bardzo w ie lką ,  a w ażniejszym je s t  w p ły w  m o ra ln y ,  bo A rabow ie  p rzy p i­
syw ać  będą tę klęskę ręce opatrzności. D o tąd  jeszcze nie można z pew no ­
ścią w iedzieć , ja k ą  s tratę  ponies iono ,  zdaje się p rzecież, że nie więcej jak  
3 5 0  łudzi zginęło.

M o n i t o r  doniós ł ,  że rząd  o trzym ał u rzędow e zawiadomienie od ba­
rona  Deilaudis o blokadzie Buenos Ayres.

W e d łu g  M o n i t o r  A l g e r i e n  ludność europejska w  Algieryi w y n o ­
siła w  dniu  1. S tycznia  1 8 4 5  ro ku  8 5 , 2 9 7  d u sz ,  zaś w  dniu 1. Sierpnia 
9 8 , 1 5 9  g łó w ,  w zrosła  więc w  przeciągu 3  miesięcy o 2 , 8 6 2  dusz.

Komissya budżetow a izby depu tow anych  nie przestaje zajmować się kwc- 
styami b ud że to w em i, względem k tó rych  żąda objaśnienia od g a b in e tu ; nie 
rozpocznie w p rzó d  rozbioru  szczegółowych p a ra g ra fó w ,  dopóki tych  obja­
śnień nie uzyska.

Legitymiści obchodzili w  kościołach rocznicę śmierci L udw ika X V I.  
a F r a n c e  w ysz ła  z czarnemi obwódkami.

. W y p r a w a  przeciw  M adagaskar w y p ły n ie  d. 5. Lutego  z T ulonu .
P a r y ż ,  1. Lutego. — Pan  R em usat p rzed łoży ł p o p ra w k ą  do szóstego 

paragrafu  adresu, o stosunkach do Anglii. W n os i  aby  po s łow ach :  S to ­
sunki przyjacielskie obu  p a ń s t w ,  k tóre  p ie rw szą  część zam ykają  paragrafu, 
nastąpiło  miejsce: „lecz chcąc stosunki te w zm ocn ić ,  potrzeba  aby  oba rz ą ­
dy , chociaż w ed ług  okoliczności wspólnie działać będą p rzy  w spólnych  in te­
resach, zachow ały  w  obu światach całą niepodległość poli tycznych dążności.«

.......................... .................... i r — .   .______________ ii

ieu tu  zaś  nie t y l e ,  a cóż  d o p ie ro  g icn iuszu? Dalecy- o d  po tęp ian ia  t a k o ­
w e j  p r e t e n s j i ,  u w a ż a m y  ją ow szem  za sz lach e tn ą  i z aw sze  p o ż ą d a n ą ;  
sąd z im y  t y l k o ,  iż p o w in n a  w c ześn ie j  n ad ch o d z ić  chw ila  upam ię tau ia ,  
s k o r o  sam b a ja rz  się sp o s trzeże  lu b  k to ś  d o  u ch a  m u  sz e p n ie ,  że  s i ty  
chęc iom  n ie  sp ro s ta ją .

G o  d o  i l o ś c i  p rz e to ,  u  nas ró G n ie  jak  u o b c y c h ,  nie b rak  pow ieści ,
a l e   zd a je  mi s ię ,  że n ie ty lk o  nas  s p o ł e c z n y  W a l t e r - S c o t t  jeszcze
w łou ie  p rz y s z ło śc i  d r z y m ie ,  lecz i nasza  pani S a n d  je szcze  się n ie  zw ia ­
s tow ała .

M ó w ię  ty ł k o :  z d a j e  mi  s i ę ,  g d y ż  nic m am  p r a w a  s tan o w cz eg o  
o tw ie rać  z d a n ia ,  n iew ie le  p r z e c z y ta w s z y  i n iew ie le  c z y ta ją c  pow ieści.  
N ie  tw ie rd zę  w p ra w d z ie  a b y m  ich w ca le  nie c z y ta ł ,  a to  z n ad e r  ła tw e j  
d o  odg adn ien ia  p rz y c z y n y ,  p o  tein cośm y  p r z y  w s tęp ie  w spo m nie l i ;  — 
ale  w y z n a j ę ,  iż z w y k le  te  ty lk o  c z y tu j ę ,  k tó re  z p o lec e n ia  publicznego  
ro z g ło su  d o  m nie zawitają. J a k o ż  w ieść  o  jak im k o lw iek  zn ak o m its zy m  
u tw o r z e ,  sam em  ech em  spo lecznem  d o jd z i e  d o  na jo b o ję tn ie js z y c h  n aw e t  
u s z ó w ,  a p ra w e m  s ła w y  z n ie w a la .d o  z w ró c e n ia  n a ń  uwagi. S k o r o  w ięc  
d o tą d  n a d e r  szczup ła  liczba  p ło d ó w  nasze j  l i t e r a tu ry  ty m  sp o s o b e m  w y ­
l e g i t y m o w a ć  się p o t r a f i ł a ,  p rz e to  nie  s ą d z ę ,  a b y m  p rzez  p o w y ż sz e  
w a r u n k o w e  z d a n ie ,  ani ścisłej sp ra w ie d l iw o śc i ,  ani u iec z y tan y m  p rzez e  
m nie  ro m a n so m ,  m ógł w czem k o lw ie k  ubliżyć.

Z p o m ię d z y  ty c h  w sze lak o ,  k tó r e  c zy  p rz y p a d k ie m  czy  też z u m y s łu  
w p a d ły  mi p o d  r ę k ę ,  w sp o m u ę  o j e d n y m ,  k tó r y  lu b o  b a rd z o ,  a b a rd z o  
da lek i  od tego c z e g o b y śm y  p rag nąć  mogli,  zas ługu je  p rzec ież  Da w iększe  
u p o w szec h n ie n ie ,  niżeli m u  d o tąd  s ta ło  się udziałem . M im o  tak  p o je ­
d y n c z y c h  jak o g ó ln y c h  u s te re k ,  m im o z u p e łn e j  s łabośc i,  a ra c z e j  niemal 
b r a k u  p o w ie śc io w eg o  w ą tk u ,  k tó ra  to  w a d a  n a raż a  go n ie raz  n a  d o ­
tkn ię te  ju ż  w y ż e j  n ieb esp iecz eń s tw o  n iezna lez ien ia  d o ść  w y t r w a ły c h  czy -

1  rzęch d ep u to w an y ch ,  p. Tocqueville, B e n y e r  i Ferdynand  Lasteyrie za­
pisali s ię ,  dla p rzym ów ienia  się za tym  paragrafem.

Biura izby depu tow anych  zebrały się p rzcdw czo ra ,  dla nowego w y b o ­
ru  sw y c h  prezesów  i sekretarzy. Z  1 8 .  czterech opozyca otrzymała.

M inisterium otrzymało od now ego księcia Modeny, Franciszka V . ,  za­
pewnienie p rzy jaźn i i przytem  miał ośw iadczyć, iż chętnie uzna rząd  lipco­
w y ,  którego zm arły  teraz ojciec uznać do tąd  niechciał.

M o n i t o r  a l g i e r s k i  donosi pod d. 2 5 .  S tyczn ia :  ponieważ k u r ie ró w  
ze wschodu i zachodu dopiero 2 7 .  w-Algierze oczekujemy, przeto nie mamy 
żadnych wiadomości od w o jsk a ,  ani z prowincyi.

F rz y  sposobności pogodzenia się T hiersa  z Lam artinem , rozeszła się 
tez wieść w  sali konferenc ji  izby d e p u to w an ych ,  że T h iers  także pogodził 
się z Guizotcnp W  rzeczy samej widziano tj 'cli obydwóch w  czasie posie­
dzenia p ią tkow ego  długo ze sobą chodzących w  bibliotece i zatopionych 
w  żw a w e j  rozmowie. O po w iada ją  przeto  szczegóły, o k tórych mieli roz ­
mawiać ci dwaj przeciwnicy. Guizot miał pytać T h ie rsa ,  co myśli o do­
t a c j i  księcia N em ou ra ,  k tó ra  ma być  zapro jek tow aną  zaraz po dyskussy i 
nad adressem. Miał zatem bez ogródki zwrócić do niego p y tan ie ,  jakiego 
chwj-ci się środka przy- tej sposobności lewa s t ro n a ,  czyli uw ażać będzie 
dotacj-ą za pytanie  czysto dynastyczne i dopomagać mu b ęd z ie , czyli też 
starać się będzie p rzeciw  niemu w alczyć ,  jako p rzeciw  py tan iu  gabinetowe-* 
mu. I*. I h ie r s  odpow iedzia ł ,  że nie jes t przeciwnikiem dotacyi,  jeżeli j e ­
dnak poli tyka Guizota j ą  wniesie ,  g łosować będzie za jej odrzuceniem, gdyż 
tak się zo bow iąza ł sw y m  politycznym przyjaciołom. Guizot podziękow ał 
mu za jego o tw a r to ść ;  m ow a toczyła się zupełnie po przyjacielsku. Guizot 
rzekł: byliśm y razem ministrami, i będziemy z n ó w .razem , lecz natenczas 
nie przed łożym y izbie do tacyi,  lecz n ow ą listę cywilną. T h ie rs  zadziwił 
się. l a k  w  rzeczy sam ej,  m ów ił dalej G u izo t ,  w ypadk i mogą zajść wiel­
kie, gdzie mężowie rew olucyi lipcowej zapomnieć muszą o sw ych  n ieporo­
zumieniach i połączyć się p o w in n i , dla u trzym ania  dynasty i i k a r ty  z rok u  
1 8 3 0 .  Pow iedz  swoim przy jac io łom , jakichkolwiek byliby odcieni, niech 
Uwierzą, że nie dalecy jes teśm y od pojednania się i porozumienia ze sobą. 
fh ie rs  miał p rzedm iot tej ro z m o w y  natychm ias t udzielić swoim przy jac io­
łom w  izbie deputow anych . D odają  z tego p o w od u  różne komentarze.

P o w iad a ją ,  źc król czu je ,  ż e  d ł u g o  j u ż  n i e  w y t r z y m a  pod  na­
wałem s p r a w , któremi trudnić  się musi z położenia sw ego i dla tego już 
w szystko  rozporządził  na  przypadek  swej śmierci. Koalicya wszystkich 
dynastycznych  cz ło n k ó w , tak ze środka ,’ jakoteż lewej s t ro n y ,  ma siłe sta­
nowić po łączoną  przeciw  napaści i zabiegom legitymistów i radykalis tów, 
a po zgonie k ró la ,  mają  niebawem T h ie r s ,  Odilon B a r ro t ,  Lamartine i Bil- 
lault z Guizotcm, Duchatelein i Mackau u tw o rzy ć  gabinet,  k tó ry  ogłosi 
rejencyą księcia N em ou ra ,  przed łożą  n o w ą  listę cyw ilną  dla L u dw ik a  Filipa 
II. (hrabiego Paryża) ,  i u trw a lą  n o w y  porządek  rzeczy. R ó w n ie  król miał 
szczegółowo przepisać wszystkie środki adm in is tracy jne , strategiczne i poli­
cy-j  ne w  tej mierze. P ow iada ją  że k ról p rzypuśc ił  do tej tajemnicy księcia 
N em ours ,  z tern poleceniem, aby  Guizota o tym  postanow ionym  planie 
uwiadomił i ztąd w yjaśn ia  się ow o porozumienie  się Guizota z Thiersem  
a Thiersa  z Lamartinem. Guizot uwiadomił też swoich p rzy jac ió ł ,  że co 
do do tacy i ,  nie można liczyć na T hiersa  i lew ą  stronę. Z tego p o w od u  
w szyscy ministrowie postanowili jeszcze raz prosić k ró la ,  aby- nie obstawał 
za przedłożeniem izbie teraźniejszej p ro jek tu  do tacy jneg o , lecz aby czekał 
na nowe w j-bor j’’ izby-, k tóre  zapewne okażą się przj-chylniejszeroi rzeczo­
nemu projektowi.

te ln ik ó w , — m im o ciągłego d y d a k ty z m u ,  k ló r y  go znam ienia  sz tu k i  p o ­
zbaw ia ,  m imo mniej trafn ie  u m ia rk o w an y ch  szczegó łów  i mniei szczęś li­
w ie  czasem d o b ra n y c h  z a s to s o w a ń ,  k tó re  n a w e t  n iek ied y  u to p ią  trącą, 
— co  n ie jed n eg o  czy te ln ik a  zrazić  m oże  o d e jm u ją c  mu n iezbę dn ą  w iarę  
w a u t o r a ,  i c z y n i ą c  go g łuch ym  na p ra w d z iw ie  d o b r e  i jak  dziś m ów ią , 
p r a k t y c z n e  u s t ę p y ;  —  m im o ty c h  w sz y s tk ic h  n ieza p rzeczo n y ch  w a d  
lu b  s ł a b o śc i ,  p o zw alam  sob ie  p o l ic zy ć  ro m a n s  "administracyjny-* p an a  
M assalsk iego  p. t. P a n  P o d s t o l i c  (* ) ,  do  rz ę d u  w ca le  d o b r y c h  ks ią ­
żek. M ó w ię ,  d o  d o b r y c h  książek, n ie ty le  zaś d o  d o b r y c h  pow ieści ,  b o  
p o w ie ść  c z y s to  d y d a k ty c z n a ,  c h o ć b y  n aw e t  w d y d a k ty z m ie  sw o im  b y ła  
d o s k o n a łą ,  f<> p rzec ież  z n a tu r y  już s łabą  p ow ieśc ią  zostan ie ,  a lb o w iem  
cel d y d a k ty c z n y  musi b y ć  zaw sze  re f lexy jny ,  cel zaś  e s te ty c z n y  musi 
b y ć  b e z p o ś r e d n io  t w ó r c z y ;  cel d y d a k ty c z n y  musi tkw ić  za w sze  p rz e d  
o c z y m a  a u to r a ,  cel e s te ty c z n y  zaś z w n ę trz a  jego  d u c h a  na  z e w n ę t r z n y  
św ia t  się w y ry w a .  N ie  m a m y  nic w ca le  p rzec iw  d y d a k ty c z n y m  p o w ie ­
śc iom  k ied y  im w y s o k i  ta len t i p ra w d z iw e  natchnien ie  da  życie ,  —  i o w ­
szem, —  ale też  t r z e b a  tern w iększego  ta len tu  i tein p ra w d z iw sz e g o  n a ­
tch n ien ia ,  b o  tern t ru d n ie jsze  zadanie .  Je ż e l i  zaś ó w  d y d a k ty z m  ciągle 
z p o w ie śc io w e j  t kanki  w y z ie r a ,  i w szęd z ie  ja k o b y  prelekcy-a z k a te d r y  
zn u żo n e g o  cz y te ln ik a  śc iga , w t e d y  u tw ó r  w łasnego  c e lu  j a k o  dz ie ło  
sz tuk i chyb ia .

K a ż d y  z a b ie ra ją c y  się d o  czy ta n ia  ro m an su  w y g ląd a  mi na  t o ,  j a ­
k o b y  pragną ł o d b y ć  p o  d o b r z e  u to r o w a n e j  s a n n e j , z  m u zy k ą  na  cze le  
i w  fan tas ty c zn y ch  s t ro jac h ,  żw a w y ,  w p rz y g o d y  o b l i ty  sp o łe c z n y  ku lik .  
L e c z  jeżeli p r z y  w y je ź d z ie  z d o mu ,  miasto san n e j  zna jdz ie  t y l k o  s łabą 
p o n o w ę ,  a s te rcząca  g ru d a  co  k r o k  w s t r z y m y w a ć  b ęd z ie  jego ro z k o s z n y

(*) W  W iln ie  i w  Petersburgu, 1831—1833. r., tomów 5.
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A n g l i a .
L o n d y n , d. 31 . Stycznia. — Ze szczegółów zamierzonej reformy han­

dlowej Sir R. Peela szczególniej zmiana praw zbożowych ulega wielorakie­
mu wykładowi pism naszych. I w rzeczy samej, cała reforma zawisła od 
przyjęcia tego środka. Z nienawistnego oświadczenia się Globu przeciw 
zmianie tych praw wypad®, iz część w igów gotowa połączyć się z ligą anti 
zbożową dla sprzeciwiania się przedłożonemu projektowi i łatwo stać się 
może odrzucenie jego, jeżeli cale wigoskie stronnictwo połączy się z ową 
częścią. Ponieważ całe stronnictwo torysów powstaje przeciw ministrom, 
tak iż w prasie torysowskiej ani jednego nie mają poplecznika, przeto całe 
udanie się ' Przepro"’adzenie tego projektu zawisło od wigów. Nie można 
przewidzieć, jak zgoda lub niezgoda ta wypadnie, dopiero oświadczenie się 
lorda Johna Russel głównej głow y wigow okaże, co myśli o projektach 
Peela, a zdanie jego będzie zdaniem większości wigów. Jeżeli zawnioskuje- 
my ze wskazówek podanych nam przez ten organ w ig o sk io k a ż e  s ię , że 
Russel na korzyść ministeryalnych projektów się oświadczy i za nimi gło­
sować będzie. »Cieszymy sie« mówi Morninge Chronicie, »że nasze zda­
nie względem planów reformy Sir R. Peela zgadza się z widokami liberalnej 
partyi. Owe błędy w planie (zmiana praw zbożowych), o których mówi­
liśm y, zupełnie są uznane przez owo stronnictwo i rzeczą będzie słuszną, 
jeżeli przy pierwszej spos£d)nosc’ uehylemy te b łędy, pod warunkiem jednak, 
jeżeli to nie wystawi całego planu reformy na niebezpieczeństwo odrzuce­
nia. Jesteśmy przekonani, ze daleko byłoby rozsądniej i polityczniej dla 
Sir R. Peela, gdyby ^  od razu wolność zapowiedział dla handlu zbożo­
w ego; przekona s*§ on wkrótce że powagę zamierzonej uczciwej reformy 
zepsuł przez przydatki, które nie mają dla nikogo wielkiej wartości. Jaki­
kolwiek przecie skutek wywrzą usiłowania , poprawiania jego planu, ijako- 
kolwiek się ukształtują części pojedyncze w  ciągu ostatecznej w alki, jedna 
tylko być może opinia śród mężów głosującysh za wolnością handlu, wzglę­
dem połączenia sił wszystkich, do zabezpieczenia ostatecznych środków, 
które wprowadzą w  życie handel wolny i usuną wszelkie restrykeye w naj­
mniejszych ograniczeniach.

Pierwsze wrażenie przeszło po wnioskach Sir Roberta Peela względem 
zmiany praw zbożowych i handlu, teraz zaczyna prassa krytykować je ze 
względu na korzyści i straty. Stronnictwa rozdzielają się, a projekta nie- 
zadawalają ani rolników, ani ich przeciwników. Pierwsi opierają się 
wszelkiej zmianie skali celnej zbożowej, drudzy oświadczają swe niezado- 
" °lcnie i p r z e k o n a ć  się  niczem nic mogą,  dlaczego minister środki swe od- 
włacza, az do lat trzech, na korzyść kasty uprzywilejowanej, kiedy fa­
brykanci i rzemieślnicy juz teraz mimo zniesienia ceł wytrzymać muszą 
współzawodnictwo z zagranicą. Szczególniej czyni w  tej mierze wyrzuty  
Globe, który mimo całej przychylności dła handlu wolnego uważa zniżenia 
cła w  tak |wielkićj obszerności i nałożenie skarbowi ciężaru wynagrodzenia 
posiedzicieli gruntowych summą 5 1 3 ,0 0 0  ft. szt. za zbyt śmiałe, kiedy nie 
masz pewności, aby się straty wróciły przez pomnożoną wymianę. Mini­
sterialne dzienniki zaś Standard i Morning Herald ujmują się za rolnikami 
i utrzymują, iż przy si lnej  zgodzie potrafią wnioski Peela wniwecz obrócić, 
a następnie i jego ministerstwo obalić.

A  u s  t r y  a.
W ie d e ń , 3. Lutego. Z najwyższego rozporządzenia przymdzieje dwór po 

śp. JegoKrólewiczowskiej Mości najdostojniejszym Arcyksięciu Franciszku IV., 
Księciu Modcny, Massy i Katary, we środę dnia 28 . Stycznia b. r. żałobę, 
1 będzie ją nosił przez 6 tygodni z następnerai odmianami, mianowicie przez

pierwsze cztery tygodnie, to jest od 2 8 . Stycznia aż włącznie do ‘24. Lutego 
grubą, a przez ostatnie dwa tygodnie t. j. od 25 . Lutego aż włącznie do 10. 
Marca cienką żałobę.

Z e L w o w a ,  dnia 3. Lutego. — Jego Excelencya Franciszek de Paula 
Pischtek, Arcybiskup Lwowski obrz. łac., Prymas królestw Galicyi i Lodo- 
meryi, c. k. tajny radzca, po długich i ciężkich cierpieniach, znoszonych 
z prawdziwie chrześcijańską cierpliwością, umarł dnia 1. b. m. o godzinie 
10 . wieczornej w  60tym  roku życia. Jeżeli sama wysoka posada, jaką 
piastował w  kościele naszym , rozgłośną zrobi po całym kraju tę wieść ża­
łobną, o ileż boleśniejszą wyda się ta strata każdemu, który przywiedzie 
sobie w  pamięć mnogie zmarłego zasługi. Czy jako kapłan, czy jako czło­
wiek wzorem był cnót i prawości, i nie próżnych tylko słów pochwalnych 
zostanie po nim krótkotrwała sława, ale niezatarta pamięć, ugruntowana na 
najstalszych pomnikach, jakie człowiek po sobie zostawić może, na dziełach 
jego. Szczodre jałmużny, datki miłosierne, dochody obracane na budynki 
pożyteczne i zakłady p ubliczne,... to nasza po nim spuścizna. N ow y pałac 
arcybiskupi, odnowiony kościół seminaryi obrządku łacińskiego, a nade- 
wszystko Instytut wychowaniu ubogich poświęcony, piękneto prawa do 
wiekopomnej wdzięczności stolicy i kraju całego.

Smutna wiadomość o zgonie panującego KsięciaModeny, starszego brata 
JKMości naszego najdostojniejszego Arcyksięcia, rzuci zapewne niemały cień 
żałoby na wesołość karnawałową, mianowicie salonów wyższych; ujmie 
im bowiem najświetniejszą część zabaw zapustnych, jaką stanowić miały 
bale Jego Królewiczowskiej M ości, które z powodu tak bolesnej straty nie 
będą już miały miejsca.

Co zaś do zabaw publicznych, donosimy, że bal na 2 0 . Stycznia przez 
nas zapowiedziany, i zapraszającym wierszem w  Gazecie naszej Nr. 2. ogło­
szony, nastąpi już niezawodnie dn. 8. m. b. w  sali towarzystwa muzyczne­
go, a to na korzyść lwowskich Z a k ła d ó w  o c h r o n y  m a ły c h  d z ie c i'. 
Cel balu tego i mnogie do niego przygotowania, rokują nam jednę z naj­
świetniejszych tegorocznych zabaw zapustnych. (Gaz. Lwow.)

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
(Trembecki.) »W  młodości mojej miałem szczęście poznać znakomitego 

pisarza czasów stanisławowskich, szambelana Trembeckiego, mieszkał on 
w  majętności księcia C z a r t o r y s k ie g o  na Ukrainie będącej w  miasteczku 
Granowie: tain zajmował się uporządkowaniem swoich pism i pracował nad 
Iłistoryą wieku zeszłego. Bywałem u niego z krewnym moim w okolicy 
Granowa zamieszkałym, a znajomym z dawnej daty Trembeckiego, nieraz 
też czytywał on dawnemu swemu przyjacielowi m łodości, swoje prace lite­
rackie. W  krotce potem ja posłany byłem do szkoły krzemienieckiej, 
a Trembecki ciągłemi naleganiami Potockich zmuszony, przeniósł się do ich 
domu w  miasteczku Tulczynie, gdzie jak wiadomo życie ukończył.

»Opuszczając w 1 8 1 0  roku Krzemieniec i wracając na Ukrainę miałem 
sobie powierzone pismo Tadeusza Czackiego i ustne polecenie tegoż, iżbym 
wręczając pismo Trembeckiemu, skłonił zacnego starca do złożenia pism: 
a szczególnie historyi, ówczasowemu towarzystwu przyjaciół nauk w W ar­
szaw ie, lub oddania onych samemuż Czackiemu. Jeszcze tegoż samego 
roku dla spełnienia mojej missyi udałem się do Tulczyna, gdzie p o w a ż n y  
i pełen słodyczy starzec przyjął mnie z ujmującą dobrocią i największemi 
względami, a odczytawszy list Czackiego, mówił mi wiele na pochwałę 
tego męża, jak równie o Krzemieńcu i nadziei z tejże szkoły, lecz co do

zapęd, pytam się, nie wróciź on w złym  humorze do domu i sam cel k u  
lika nie będzieź chybiony? O w a gruda, — choćby też najlepszej gleby 
oznaka, do kulika w cale się nie zdała , —  śnieguiem zaś przykryta 
i biegłością utarta, nie byłaby juź zawadą, i kulik b yłb y  się dosko­
nale udał. J J

Jeżeli tedy romans nie jest tak p o s u w is t y ,  iżby każdy jednym  
tchem przeczytać go pragnął, jeżeli tak imaginacyą jak stylem  t. j. tak 
pomysłami jak wykonaniem  nie oczaruje czytelnika do tego stopnia, iź 
jemuż przykro będzie rozstawać się z książką; wtedy pomimo jakichbądź 
,nnych zalet, książki tej do dobrych romansów policzyć nie można.
7 Niepospolitego zapewne potrzeba na to talentu, a przecież tyle dzieł 
(j^ab,0n)itych, począw szy od utworów Rychardsona lub W alłerskota, aż 
Lecz Usue*° ‘ M onte-Christe, świadczy, iż mamy prawo tego wymagać, 
nie sam f a k t y c z n y m  romansie jestto prawie niepodobna. "W nim 
p r o w a d ź  fak,a rozum uî  ~  aIe autor, lub wybrana przezeń osoba do  
rozumowań? rozPraw.v- Miasto w ięc gorącego działania, mamy zimne 
anatomią a ’  V7 miasto charakterów, morały — miasto zjawisk życia, 
.,n test miłośnic- się w ,edJ  dzie)e 2 czytelnikiem? Jedno z dwojga, albo 
niego za wiotki, ^  cozumovvari ścisłych, a wtedy romans będzie dla 

i wwrvwk; p rzuc' go dla naukowej książki; albo tez jest przyja-
g o d la  Paul'de K ock l‘edI  r0mans będzie dla nie&° z? porzucii i.: ' A tak nasz romans, — dla jednych za lekki, dla
i .rilo , za S ’ zos(aje w niebezpieczeństwie braku czytelników.
Gzy tez to samo przypadkiem „ie zdarzyło się panu Podstolicowi, — lla. 
wet pomimo kilku pełnych i y cia ; ruc, , ‘ llst "ó'w?
, . Aliści z dawien awna powiedziano już, że łatwiej przygauiać ni£ 

w?? a°ć JKądźiny więc wdzięczni panu Massalskiemu, jeżeli nie za posu- 
y  kulik, to choć za miłą przechadzkę, którą nam sprawił. Pogauili

śm y w iełe w jego utw orze, może za w iele nawet, p i c l i u n t  i żaw 
cokolw iek Na pochwałę zas, me przytoczym y żadnej /..lei y .^ah-o«  
szein jeszcze jednę wadę jego dzu-ła. i dodamy l a k o w ą  do szeregu.jo/, 
wytkniętych. W ad ę znakomity, która przyczyniła się  w i e l r r  do osl . ibn* 
uia w pływ u tej książki, a tą wadą jest: iż romans l en  w yszedł z druku 
o kilkanaście lat zawcześnie. (Idyby ou dziś był nowym  niezawodnie 
większein cieszyłby się upowszechnieniem, bo myśli, wyobrażenia i uczu­
cia stanow iące' jego istolę, właśnie teraz mocniej s,ę w publiczności bu 
dzą i w ykluw ają: dziś więc głos autora jakkolwiek mało jeszcze wyro  
biony i fałszywie się nieraz odzyw ający, znalazłby dla wrodzonej sw ej 
czystości liczniejszych słu ch aczów , a przynajmniej dla niektórych szcze- 
śliwie oddanych- dźw ięków , przychylniejsze echa. Ostatnia ta wada 
wprawdzie dałaby się jeszcze naprawić, a to  przez nowe wy danie, i jeśli 
być m oże, — całkiem przetopioue. Materyał jest dość bogaty aby się 
dał z korzyścią przetopić.

( Dalszy ciąg nastąpi.j

Z e L w o w a :  Tygodnika rolniczo przemysłowego  T.  W .  K o c h a n  
s ki e g  o w yszedł No. 4. i zawiera: I )  Sprawozdanie z dziewiątego zgro­
madzenia niemieckich gospodarzy, odbytego w W rocław iu  na dniu 8. 
września r. b. 2) O  młynkach do czyszczenia zboża. Przez Hermana 
Meyer’a, kandydata gospodarskiego w Hohenhejmie. (Z ryciną). 3) 
Przeploty litewskie. (Z ryciną 4) O  w ystawie płodów  przem ysłow o- 
ści w W iedniu. Przez Józefa Zywickiego. (Ciąg dalszy.) 5 )  p r2P. 
gląd statystyczny rocznie skonsumowanego cukru, fi)* W iadom ości 
handlowe.
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pism swoich, oświadczył, ze ponieważ w całym życiu zawsze oddawał 
pierwszeństwo żądaniom kobiet, przeto przyrzekłszy wszystkie swoje prace 
oddać Zofii Potockiej, musi odmówić Czackiemu, wszakże tyle jednak był 
dobrym , że kazawszy swemu staremu słudze otworzyć kufer dosyć wielki, 
okazał mi wszystkie swoje rękopisma, niektóre z nich porządnie już prze­
pisane obcą ręką i historyą, na której mnóstwo widziałem objaśnień, notat, 
dopisów i odsyłaczów do osobno znajdujących się allegatów. Między ogło- 
szonemi pismami tego znakomitego autora i zebranemi przez uczonego pana 
Michała Konarskiego, ówczasowie znajdującego się w Tulczynie, nje wi­
dzę kilku jego prac literackich, które czytałem, ale największą stratą z jego 
pism dotąd zakrytych, jest historyą, która brała swój początek od epoki 
wyboru Stanisława Augusta, a kończyła się ze śmiercią tegoż. Starzec ka­
zał mi czytać sobie niektóre ustępy tego pisma, a szczególnie kreślone obrazy 
osob wchodzących i mających wielki wpływ na ówczasowe wypadki kra­
jow e, o ile pamiętam jedna z tych była malowaną kolorami dość jasnemi, 
kilka zaś innych nader ciemnemi. Okazywał mi też starzec wiele autenty­
cznych dokumentów i allegatów nader interessujących, jako facta na któ­
rych opierał się.

»Po śmierci juz Trembeckiego, będąc w tulczynieckim domu Potockich, 
znalazłem tam Dyzmę Tomaszewskiego, znanego pisarza z niektórych pię­
knych ustępów rolnictwa, powiedziałem mu o postanowieniu Trembeckiego 
we względzie złożenia swoich pism w ręku hrabiny Zofii Potockiej, jakoż 
obydwa razem uprosiliśmy ją  o wolność widzenia wspoinnionych papierów, 
która po długich naszych naleganiach, okazała nam znajdujący się w  wła- 
snJ m jej gabinecie, tenże sam zielony kufer i wszystkie w nim papiery 
jakie widziałem przy życiu Trembeckiego; między któremi jeszcze była i hi- 
storya. Nie długo mogliśmy się cieszyć przezieraniem tych papierów, i jak 
się zdaje nierówne mieliśmy uczucia z widzenia onych z panem Tomaszew­
skim, bo właścicielka wkrótce zamknęła ów skład, oświadczając, że później 
będzie nas wzywać do przejrzenia i dalszego rozporządzenia temi papierami, 
co jednak nieprzyszło do skutku.

»Ktedy mamy tyłu zacnyeh i gorliwością przejętych pisarzy, zajmują­
cych się dzisiaj zbieraniem materyałów historycznych, co według mego 
przekonania robi im największą zaletę i wdzięczność następnych pokoleń, 
sądzę moim obowiązkiem, powiadomić o tera, co widziałem i czytałem 
a Pana, umiejącego czuć ważność przedmiotu, biorę za pośrednika, pro­
sząc, izbyś swoim pismem, pięknem i zawsze mile przez każdego czy tanem, 
osoby interessowane zawiadomił: jestem bowiem przekonany, że pisma Trem­
beckiego jeszcze są niezatraconemi i zdaje mi się, że m ożnaby one wy­
grzebać.® (■{ { yy \

K r ó l e w i e c . -  Z tutejszego uniwersytetu oddalono jednego studenta 
na miesięcy za to , iz pisywał jako korespondent do zagranicznej gazety.

G r o d z i s k ,  d. 5. Lutego. — Bieda to jest prawdziwie wielka z tymi, 
którzy w zarozumiałości swojej biorą się do pióra i piszą o rzeczach, któ­
rych ani znają, ani się nad niemi roztropnie zastanowić potrafią. — Sarkas­
tyczne artykuliki z Grodziska umieszczone w ostatnich numerach Gazety Po­
znańskiej , najlepiej nas o tein przekonywają. — Gdyby piszący one powo­
dował się rzetelnością i praw dą, byłby się łatwo mógł przekonać, że za­
prowadzone tu towarzystwo wstrzemięźliwości błogie już wydało, i dotąd 
jeszcze wydaje skutki, — a że tu i owdzie wydarzają się niekiedy przypadki 
przeciw wstrzemięźliwości, nie można tego rozumnie przypisać ogółowi.— 
W szakżeż coś podobnego i gdzie indziej się przytrafia: — czyliż się więc go­
dzi tak złośliwie własną siedzibę obwiniać i oczerniać? — żaden ptak nie 
kala swego gniazda.— Jak wszędzie, tak i tu przychodzi do miasteczka lud 
z różnych okolic, różnego wyznania i języka, nie można zatem przypisy­
wać jakowych uchybień samym tylko naszym chłopkom i mieszkańcom. — 
Kłamliwie też postąpił sobie piszący, wzmiankując w artykuliku, jakoby 
tu  żadnych pism peryodycznych nie t r z y m a n o g d y b y  się był udał na po­
cztę miejscową i zapytał, dowiedziałby się, że w mieście naszem prócz ró­
żnych gazet, przeszło sześć pism czasowych polskich od kilku lat trzymaja 
i czytają. — Nie jesteśmy też tak ograniczeni, abyśmy wiedzieć nie mieli 
o towarzystwie naukowej pomocy : — dwóch bowiem uczniów kosztem tegoż 
towarzystwa z miasta tutejszego umieszczonych jest p r/y  gimnazyum Po- 
znańskiem ś. Maryi Magdaleny, a trzeci uczy się już od kilku lat w Pozna­
niu zegarmistrzostwa, za co wzmiankowane towarzystwo płaci rocznie 70 
ta l.— każdy zatem przekonać się może o niedorzeczności wzmiankowanych 
artykulików. — O gdyby ci, którzy z powołania swego mają obowiązek 
zaszczepiać w powierzone sobie latorośle moralność, lepiej pojęli stanowis­
ko swoje, nie kleciliby podobnych bredni!

L w ó w ,  d. 3. Lutego. — Gazeta Poznańska z ostatnich dni Stycznia 
umieściła ze Lwowa, ze z Poznańskiego żaden abonent na Tygodnik rolni­
czo przemysłowy nie przybył a obok tego doniesienia umieszczono wiado­
mość satyryczną o zabawach lwowskich. Pozór wszelki ciąży na mnie jako 
wydawcy wspomnionego pisma, że obydwie te wiadomości odemnie pocho­
dzą. Na moje usprawiedliwienie mogę tylko tyle powiedzieć, że mi ktoś 
złą przysługę wyrządził, ja  bowiem tych wiadomości nie podawałem do 
gazety Poznańskiej. Spodziewam się że usprawiedliwienie moje w najbliż­
szym numerze swojej gazety Pan zechcesz umieścić. Zostajęz uszanowa-

   Ko c h a ń s k i .

W i a d o m o ś c i  h a n d l o w e .  — K r a k ó w ,  23. Styczniia. Z powodu 
zakazu wywozu zboża z królestwa polskiego, a mianowicie ży ta , jęczmie­
nia, grochu i ziemniaków, ceny tychże produktów na naszym targu znacznie 
podskoczyły. Za korzec pszenicy plącą 41 do 44  złp., żyta 36  zł., jęcz­
mienia 25  złp., owsa 14 złp., ziemniaków 8 złp.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  księdze hipotecznej dóbr R y d z y n y  cum 

attinentiis do ordynacyi Xiąźąt S u ł k o w s k i c h  
należących, zahipotekowana została summa 
46,666 Tal. 16 dgr. czyli 280,000 złotych poi 
skich jako posag owdowiałej Xiężny L u d w i k i  
S u ł k o w s k i e j  z domu Hr. M n i s z e k ,  k tórą 
małżonek jej Xiąźę A u g u s t S u ł k o w s k i wedle 
inskrypcyi in curnx regia Varsoviensi pod dniem 
17. W rześnia 1784. na tychże dobrach, w sz c z e ­
gólności zaś na mieście M ieskiej-Górce cum at 
tinentiis zabezpieczył i zameldował pod dniem 
13.Kvyietn. 1796. na zaniesioną, jednak, że z stro­
ny opieki małoletniego Xięcia Antoniego Pawła 
1 ranciszka Karóla Sułkowskiego względem za- 
hipotekow ania tego kapitału protestacyą zano- 
towaną została, summa ta tylko in vim prote- 
stationis pro servando jure ex decreto dnia 3. L u ­
tego 1800. r. wyrokiem klassyfikacyjnym w pro- 
cessie spadkowo-likwidacyjnym X'ięcia Antonie­
go Sułkowskiago zapadłym, a pod dn. 17. Lipca 
1804. ogłoszonym została, jednakże summa ta 
jako prawdziwy dług realny uznana, i z tego 
pow odu ex decreto z dnia 17. Lutego 1806. pure 
zahipotekowana.

Z kapitału tego zapisała Xięźnn Ludwika S u ł­
kowska każdemu z braci swoich Michałowi i 
Stanisławowi Mniszek po 6666 Talarów' 16 dgr. 
czyli 40,000 zł. poi. testamentem i kodvcyllem 
po jej śmierci w W arszawie dnia 11. C zerw ca 
179.9. publikowanym w ten sposób, iż takow e 
po  zgonie ostatniego na bratunka jego Stanisła­
wa Mniszek spaść miały i dla tegoż ostatniego 
summa ta jest dopótąd w księdze hipotecznej 
ex decreto 17. Lutego 1806. subingrossowana i 
ila to pod dniem 19. Marca 1806. dla obydwóch 
braci Michała i Stanisława Muiszek oddzielny 
dokument sporządzony i wykaz rckognicyjny hi­
poteczny w ygotow any został. E x decreto z dnia

16. Lipca 1844. wymazaną została część kapitału 
Michała Mniszek.

Na dniu 14. Lutego 1802. odstąpił Stanisław 
Mniszek część swoją 6666 Tal. 20  sgr. Stanisla 
w ow iK oseckiem u przez cessyą z nadmienieniem, 
iż substytuowaneniu sobie bratunkowi równą 
summę na dobrach swoich W ierzbo wieczki w po­
wiecie Krzemienieckim zabezpieczył.

Pod dniem 5. (/rudnia 1809. odcedował Sta­
nisław Kossecki wspomniony kapitał cząstkowy 
Xiężnie Sulkowskiej z domu H rabiny K ickiej, a 
ta znowu odstąpiła aktem z dnia 24. Lipca 1820. 
praw swych do niego małżonkowi swemu Xięciu 
Antoniemu Sułkowskiemu ordynatowi.

W  celu wymazania pozycyi tej z pow odu 
twierdzonego zaspokojenia jej o d d a w n a  w z y ­
wają się Il iniejszem Hr ab i a  S tan is ław  Mniszek 
bratnnek Ur. Stanisława M niszka, sukcessoro- 
wie i cessyonaryusze jeg o , łub ci, k tórzy w pra­
wa jego wstąpili, aby się najpóźniej w terminie 

na  d z i e ń  15. M a j a  1846. 
przed południem o godzinie 10. przed depu to ­
wanym Sądu naszego LTr. Dazur Referendaryu- 
szem w sali instrukcyjnej wyznaczonym stawili 
i z prawami swemi popisywali, w przeciwnym 
bowiem razie z takowemj prekludowaiii zosta­
ną, a w skutek tego wymazanie summy nastąpi.

Poznań , dnia 21. Stycznia 1816.
Kr ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k ;  W ydział I.

O f e r t a  n a s i o n .
W  dołączeniu podaję szanownym kupicielom 

nasion mój wykaz cen nasion jarzynuych, go­
spodarczych, trawnych, drzewnych,"kwiatowych
i t. d. z prośbą o łaskawe nadesłanie mi przez
pocztę swych zleceń.

Mianowicie zwracam Uwagę dotyczących kon­
sumentów na uprawiane przezemnie nasienie 
białej ćwikły cukrow ej, najlepszej do fabryka­

cji cukru i upraszam o łaskawe tegoż zamówie­
nia. H e n r y k  Me t t e ,

ogrodnik w Ouedlinburgu.
H u y g  M ie tu lu  H t r r H u h h i y J .

Dnia 6. Lntego  1816.
S to ­ N a  pr kurant
pa papie­ g o to ­

prt). rami. w iz n ą
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